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Końńinikat 


Wiedeń, 28 września. 
Urzędowo donoszą 28 września: 


Wschodni teren wojenny: Front rumuński: | 


Na grzbiecie góry Tulisini, na zachód od Petro- 
seny zacięte walki. Położenie koło Sybinu (Nagy 
Szepen) korzystne; rumuńskie przeciwuderzenia 


szełziy na niczem. Na siedmiogrodzkiej granicy i 


wschodniej w obszarze Szekely Udwarhely 
(Oderkellen) i na południe od wzgórza Bistri- 
ciaora trwają walki straży przednich. 

Front wojsk generała kawaleryi arc. Karola: 
Na południowy wschód od kąta trzech krajów, 
na północ od Kirlibaby, w obszarze Ludowej i 
na północ od przełęczy Tatarskiej podjął nie- 
„przyjaciel ponownie nadaremne ataki. Na polu- 


Kraków, piątek 23 września JS! 


austryacki. 


dnie od Lipnicy Dolnej mderzyły niemieckie 
wojska skutecznie; wzięto 130 Rosyan i 4 kara- 
biny maszynowe. 

| U armii generała-pułkownika Tersztyańsky- 
| ego odebrały wojska generała v. Marwitza w za- 
| 

| 


ciętych walkach pozostałą jeszcze w ręku nie- 
przyjacielskiem ostatnią część utraconych przed 
| tygodniem stanowisk. Nieprzyjaciel poniósł na- 
| der ciężkie straty; stracił on w jeńcach 41 ofice- 
rów i 2800 żołnierzy oraz jedno działo i 17 kara- 
binów maszynowych. 
Włoski teren wojny: Nie było żadnych Szcze” 
gólniejszych wydarzeń. 
Południowo-wschodni teren wojny: W Alba- 
nii nic ważnego. 


Zastępca szefa sztabu generalnego vom (Jloefer, marszałek polny porucznik. 


Wydarzenia na morzu. 


Wiedeń, 28 września. 

Urzedowo donoszą 28 września: 

Dnia 26 przedpołudniem pięć nieprzyjaciel- 
skich samolotów obrzuciło Durz licznemi bom- 
bami, nie wyrządziły jednak większej szkody. 
Dwa nasze hydroplany wzniosły się natych- 
miast do obrony. Jeden z nich (obserwator ka- 
det marynarki Bartha, kierownik lotniczy kwa- 
termistrz Haschke), zmusił nieprzyjacielski hy- 
droplan do opadnięcia na wodę, gdzie zabrał go 


Woina światowa, 


Ostatnie wiadomości. 


Jak donosi „Russkoje Słowo“, minister kolei 
Trepow był niedawno w głównej kwaterze cara 


i złożył mu sprawozdaniejz obecnego stanu sieci | 


kolejowej. Trepow miał świadczyć, iż brak śro- 
dków spożywczych w wielkich miastach został 
spowodowany nie trudnościami komunikacyj- 
memi, lecz brakiem zapasów i niemożnością 
sprowadzenia nowych z powodu spóźnionej pro- 
dukcyi. W końcu podniósł Trepow w swojem 
sprawozdaniu, iż między poszczególnymi człon- 
kami gabinetu rosyjskiego panuje różnica zdań. 

„Rjecz* donosi, iż w pewnej wsi samarskiej 
gubernii zmobilizowano dotychczas 15% ogółu 
ludności, c oświadczy, jak dalece rezerwy ludz- 
kie w Rosyi są już wyczerpane. 

Z powodu grożącego katastrofą braku środ- 
ków spożywczych i materyału opałowego w Pe- 
tersburgu wydalono z miasta część ludności. 
Lecz nie poprzestano na tem — jak donoszą bo- 
wiem ostatnie dzienniki rosyjskie — specyalna 
komisya rządowa, zajmująca się tą sprawą, u- 
chwaliła, iż trzeba będzieewakuować z Peters- 
burga część przedsiębiorstw przemysłowych. 
Komisya ta projektuje także zamknięcie na czas 
wojny wszystkich zakładów naukowych w Pe- 
tersburgu. 


| włoski kontrtorpedowiec. Następnie nasz hydro 
plan ścigał drugi, lecący w kierunku Brindisi, 
samolot i zestrzelił go w oddaleniu 40 mil od 
| wybrzeża, poczem opadł obok rozbitego samolo- 
tu. Obserwator, włoski oficer marynarki zginął, 
pilot odniósł ciężką ranę w głowę. Ostatniego za 
brał nasz lotnik z tonaceqo samolotu i prze- 
wiózł do Durz. 


Komenda floty. 


anzeigera" donosi: Czytałem listy polowe żoł- 
nierzy rosyjskich z południowo-zachodniego 
frontu. Piszą oni, że sytuacya ich jest rozpacz- 
liwa. Niedawno otrzymali żołnierze surowy roz- 
kaz, aby oszczędzali amunicyi. Osoby, które zna 
ją tamtejsze stosunki, mówią, iż z powodu prze- 
| dłużenia frontu po wystąpieniu Rumunii amu- 
| nicyi zaczyna obecnie brakować. Pewien oficer 
Í pisze, iż w głównej kwaterze panuje wielki nie- 
| pokój, ponieważ nie zdobyto dotychczas Halicza 
|| 
| 


| Sztokhołmski korespondent „Berłiner Lokal- 
| 
| 
| 


który miał być punktem oparcia dla FRosyan 
podczas kampanii zimowej. 

Dzienniki petersburskie piszą, iż reorganiza- 
cya armii rumuńskiej czyni dobre postępy. 

Jak się okazało z ostatnich doświadczeń wo- 
jennych, koniecznem jest łączenie żołnierzy ru- 
muńskich i rosyjskich w wspólne formacye, po- 
nieważ żołnierze rumuńscy nie mają jeszcze po- 


irzebnego doświadczenia wojennego i ponoszą | 


dlatego niepotrzebnie wielkie straty. Na front 
siedmiogrodzki przybyły już w wielkiej ilości 
wojska rosyjskie. Pomieszano je z rumuńskiemi 
iormacyami. 

Na froncie Czerny (pod. Orsova) rumuńskie 
dowództwo wojskowe wstrzymało ofenzywę, 
ponieważ do prowadzenia dalszych operacyj 
niema odpowiednich materyałów wojennych. 

Wedle doniesienia „Utro Rossii“, car wysto- 
sował do króla greckiego własnoręczne pismo, 
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dykacyi króla i sprzeciwi się zamienieniu Gre- 
cyi w republikę. 

„Manchester Guardian“ donosi z Londynu, że 
planowane jest podwyższenie granicy wieku 
mężczyzn, obowiązanych do służby wojskowej, 
do 45, względnie do 48 roku życia. 

Jak donoszą dzienniki rosyjskie, 2 pułk arty- 
leryi rumuńskiej, stacyonowany w Jassach, od- 
mówił posłuszeństwa i dopuścił się ciężkich 
przekroczeń wobec swych przełożonych. 

Rosyjskie dzienniki piszą o walkach w Do- 
brudży: Zmiana na froncie Dobrudży mogłaby 
dopiero wtedy nastąpić, gdyby Rosyanie rozpo- 
częli decydującą ofenzywę, lecz to jest teraz nie- 
możliwem, ponieważ zamało jest jeszcze sił. Do- 
wóz natrafia na ogromne trudności, ponieważ 
oprócz przeciążonej linii bukareszteńskiej jest 
tylko do rozporządzenia linia, prowadząca z 
Tulcei, która jest niedostateczną. Na odzyska- 
nie utraconych terytoryów będzie musiała Ru- 
munia cierpliwie czekać. 

Dałej dzienniki piszą, iż ludność wschodniego 
Siedmiogrodu, składająca się z Niemców i Wę- 
grów, nie przyjęła rumuńskich obywateli z o- 
twartymi rękoma. 

Francuskie i angielskie dzienniki, pisząc o bi- 
twie nad Sommą, podnosiły znaczny zysk na te- 
renie, jaki odnieśli Francuzi i Anglicy w osta- 
tnich walkach. „Voss. Ztę* występując przeciw 
tym doniesieniom, pisze: Zdobyty przez Niem- 
ców teren w Belgii wynosi 29.000 klm. kwagdr., 
a we Prana. 21.000 klm. kwadr., razem 50.000 
klim. kwadr.. Z tego Francuzi i Anglicy zdobyli 
dotychczas 03%. Aby osiągnąć ten rezultat, 
Francuzi i Anglicy stracili w ostatnich trzech 
miesiącach pół miliona ludzi. 

„Nationałztg* donosi, że straty rosyjskie w o0- 
statnim tygodniu znowu podwyższyły się znacz- 
nie, jak się okazuje z ostatniej listy kijowskie- 
go centralnego biura rozpoznawczego. Według 
tej listy straty rosyjskie wynoszą od 1 lipca br. 
901.520 żołnierzy i 74.425 oficerów, kapelanów 
wojskowych i oficerów sanitarnych. Pomiędzy 
oficerami, świeżo poległymi lub ciężko rannymi 
znajduje się trzech generałów i dziewięciu ko- 
mendantów pułków. 

Wedle telegramu z Bukaresztu, podanego 
przez dzienniki rosyjskie, został generał Avere- 
scu. mianowany naczelnym wodzem armii ru- 
muńskiej w. z SGĄ 
PEER n 


Fortyfikowanie i EINE 
Finłandyi 


„Frankfurter Zig.” 
ści ze Sztokholmu: 

Ohiegają tu bardzo sprzeczne wiadomości o 
domniemanych rozruchach w Finlandyi. Fa- 
ktem jest, iż istniały tam czasowe trudności 
przy przejeździe granicy. fksplozyę w Kemi 
(która częściowo zniszczyła tamtejsze koszary) 
przypisują w pewnych kołach samym żołnie- 
rzóm rosyjskim. (Istniała wersya, że był to za- 
mach rewolueyonistów” finlandzkich). 

Miał to być z ich strony protest z powodu 


otrzymuje depeszę tej tre- 


| przeciążenia służbą pograniczną względnie ma- 
| newr, mający spowodować powiększenie wojsk 


w którem oświadcza, że Rosya nie pragnie ab- | granicznych. 
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Opinia w Finlandyi z powodu ataków „Nowe- 
go Wremia' i aresztowań w Helsingforsie, skąd 
13 b. m. zesłano na Syberyę popularnego bar- 
dzo brandmistrza Waseniusa, wraz z domowni- 
kami — jest znów bardzo zaniepokojoną. 

Szańce na pobrzeżu finlandzkiem, do których 
sypania sprowadzono nawet kulisów chińskich 
przybrały takie rozmiary, że w okolicach Hel- 
singforsu ogólne szkody w polach, ogrodach i 
budynkach oceniają na sumę 20 milionów mk. 

Podjęta obecnie w cichości rusyfikacya całe- 
go szkolnictwa finlandzkiego, jeszcze bardziej od 
plag wojennych wpływa przygnębiająco na na- 
strój Finlandyi. 


Gzyl dni w Grei. 


Rozpatrując powódź wiadomości, płynących z 
Grecyi, należy mieć jednak przed oczyma fakt, 
iż koalicya objęła tam kontrolę nad całym ru- 
chem pocztowo-telegraficznym. 

Inaczej mówiąc, cała niemal funkcya infor- 
mowania Europy, zaciekawionej niezwykłymi 
łosami tego kraju, odbywa się w duchu intere- 
sów koałicyjnych. 

A w czasie wojny zwłaszcza jednostronność 
podobna jest w stanie wiele szczegółów tenden- 
cyjnie przeinaczać lub wprost zmyśląć. — Nie 
marmy tedy bezwzględnie ścisłych wieści co do 
rozmiarów ruchu, zwróconego przeciwko królo- 
wi, a za Venizełosem — w pierwszym rzędzie w 
Macedomii greckiej i na wyspach, ruchu, gro- 
żącego nawet czasowem zerwaniem łączności 
z „dawną* Grecyą, o ileby tam nie dano się por- 
wać do uczestnictwa w wojnie „po stronie koali- 
cyi 

Nowsze prowincye Grecyi, które spoiły się z 
nia w ogniu rewolucyjnym lub wojennym, ma- 
ją zapewne większą ruchliwość, większą skłon- 
ność do wiary w ryzyko zbrojne. 

W wielu miejscach nazwisko Venizelosa ma 
tem w dodatku specyalny urok; z dynastyą 
przeciwnie mniej się te prowincye zżyły. 

Pozatem część Macedonii oraz wyspy greckie 
znajdują się pod bardziej zacieśnioną kuratelą 
koalicyi — ze wzgłędu na ich strategiczną war- 
tość. 

Z jednej strony onieśmiela to ewentualnych 
przeciwników ryzykownego działania Venizelo- 
s, który przecież dła idei rozszerzenia kraju 
nowemi zdobyczami, podejmuje groźbę, choćby 
rozprzęgnięcia tego, co dotychczas było już zje- 
dnoczonem; z drugiej strony może Venizeloso- 
wi jednać tam i takich zwolenników, którzy o- 
bawtają stę, że w razie nie przystąpienia narodu 
greckiego do współdziałania z koalicyą — może 
dzisiejsza gospodarka koalicyjna na ich terenie 
rodzinnym próbować się utrwalić i odnośnemi 
ziemłami przy zawieraniu pokoju bez żadnego 
skrępowania wobec biernego kraju frymarczyć, 
jako „zastawem“ wojennym. 

Już z tego widać, jak drażliwą stała się sytua- 
cya króla, o ile Venizełos faktycznie z tak powa- 
znęmi szansami, jak sądzić można z depesz, za- 
szachował jego neutralne stanowisko groźbą ro- 
kosza i rozbicia jedności państwowej. 

Już dziś wyłaniają się różne pogłoski o rzeko- 
mym wyjeździe królą z Aten. O ile pojedynek na 
wpływ w narodzie pomiędzy sięgającym po dy- 
ktaturę Venizelosem oraz jego hasłami, a kró- 
iem i jego stanowiskiem — wypadnie, jako dru- 
zgocąca klęska dła Konstantyna, może się ta 
pogłoska ziścić; o ile bowiem król ochrania się 
przed katastrofą ze strony koalicyi, decydując 
się na wiełe upokarzających ustępstw wobec jej 
coraz natarczywszych żądań, o tyle dotąd nie 
chciał się ugiąć przed Venizelosem. 

Siłną ostoję króla tworzyła początkowo ar- 
mia. Ostatnimi czasy jednak i pewni generało- 
wie, dotąd oddani krółowi, mieli się przechylić 
na stronę Venizelosa. Wpływ tegoż podniósł się 
zwłaszcza w sferach marynarskich, jeżeli praw- 
dą jest, że w swych objazdach miewa dziś przy 
boku admirała Konduriotisa, który w czasie 
wojny bałkańskiej wyrósł w opinii greckiej na 
bohatera narodowego. 

Konduriotis skłaniał się wogóle do polityki 
koalicyjnej, lecz dotychczas unikał wystąpień, 
skierowanych przeciwko królowi. 

Tymczasem i koalicya zwiększa wciąż dla zła- 
mania oporu królewskiego, skalę swych żądań. 
Jak donosi za „Secolo“ wiedeńskie biuro kore- 
spondencyjne, dziennik ateński „Neon Asti" no- 
tuje wiadomość o jakiemś zamierzonem ultima- 
tum, w którem koalicya ma się domagać: 

albowypowiedńzenia wojny Bułsgaryi, albo ziu- 
pełnego rozbrojenia i odesłania oficerów i żoł- 


jennego i kolei w ręce sojuszników w ciągu dni 
pięciu. 

Ultimatum uzasadniają tem, że wojsko grec- 
kie w przeciwnym razie byłoby bezużytecznem 
dla sojuszników i mogłoby się stać dla nich, 
jak to udowodnił korpus z Kavalli, niebezpiecz- 
nem. 

Z innych źródeł nadchodzi wiadomość, jakoby 
szef sztabu generalnego Moschopulos podpisał 
był wraz z 500 oficerami greckimi rezolucyę, 
wzywającą króla do zerwania z neutralnością. 

Takie wezwanie mogłoby być dla króla wpra- 
wdzie furtką na wypadek, gdyby zamierzał się 
poddać osaczającym go zewsząd groźbom: mia- 
nowicie, że nie kapituluje przed Venizelosem, 
lecz skłania się do opinii swych doradców woj- 
skowych, uwzględniając jednocześnie i niebez- 
pieczeństwo rozbicia jedności kraju; ale wobec 
całej dotychczasowej jego postawy byłoby to sa- 
moprzekreśleniem zużytej przezeń energii opo- 
ru i przyznaniem, że ten opór był nadaremnem 
szamotaniem się. W ostateczności więc — jeżeli 


do niej dochodzi — mogłaby mu świtać myśl 
uratowania swej ambicyi przez usunięcie się od 
władzy. ` 


Żądne sensacyi źródła już takie wersye pusz- 
czają. 

* r LJ 
Venizelos na Krecie. 

Ag. Havasa. Parowiec „Atromilos* z Venize- 
losem i admirałem Konduriotisem na pokładzie 
zajechał do Kanei. Ludność oraz wojskowe i cy- 
wilne władze Kanei zgotowały wspaniałe przy- 
jęcie. 

Dziennik „Kairi“ donosi, że Grecy w Niko- 
sii (Cypr) postanowili przyłączyć się do naro- 
dowej armii obronnej. 

Mówią w Atenach o urządzeniu zgromadzenia 
mającego potępić ruch powstańczy. Ten fakt łą- 
czą z tajnemi uchwałami, jakie powzięto na 
pea aa e zwolenników Gunarisa. 


KRONIKA. 


Kraków, czwartek 28 września. 


Druga rocznica wyruszenia drugiej brygady. 
Dnia 30 września b. r. obchodzimy dwuletnią ro- 
cznicę wyruszenia w pole II. brygady Legionów 
Polskich. Z okazyi tej wysłał wicefłezes N. K. 
N. prof. Jaworski następujący telegram do 
komendanta II. brygady Legionów Polskich Jó- 
zefa Hallera: 

„Na ręce Czcigodnego Brygadyera składam 
bohaterskiej II. brygadzie imieniem N. K. N. w 
rocznicę wyruszenią w pole gorące życzenia. 
Z dumą wspominamy dwuletnie dzieje nie- 
zmiernych trudów, cierpień i tryumfów żelaznej 
karpackiej brygady, pełnej hartu i niezłomnej 
woli, świecącej przykładem męstwa, karności, 
solidarności ze społeczeństwem. Bóg i miłość 
Ojczyzny niechaj Wam da wytrwać do końca w 
niezmąconej niczem sławie polskiego żołnierza. 
Jaworski, wiceprezes N. K. N.“ 


Jeszcze o miejskich kuchniach obywatelskich w 
Krakowie. Z powodu bardzo znacznej liczby osób, 
jakie się zgłosiły cełem korzystania z miejskich 
kuchni obywatelskich w Krakowie, magistrat roz- 
począł na szeroką skalę aprowizacyę tych kuchni. 
Między innemi założono miejską fabrykę marmo- 
lady, wdrożono kroki około założenia miejskiej 
masarni, a nadto zakupiono juź kilkaset sztuk ba- 
ranów, które umieszczono w stajniach na placu 
powystawowym za parkiem dra Jordana. Liczba 
tych kuchni będzie w Krakowie znacznie powię- 
kszoną. 

W sprawie dzielenia 2-koronówek zasięgnęli- 
śmy dziś informacyi u p. naczelnika krakow- 
skiej filii banku austro-węgierskiego. Oświad- 
czył nam, że bank przyjmuje połówki i ćwiartki 
do wymiany bez trudności. Jest to jednak tylko 
zarządzenie, spowodowane chwilowym brakiem 
drobnej monety w mieście: fakt więc dzielenia 
jest tylko tolerowany, nic ponadto. Nato- 
miast bank zwraca uwagę ludności, hy bez po- 
trzeby nie rwała banknotów, jak to wielu czyni. 
Naturalnie urzędowego ogłoszenia nie będzie. 
Także poszczególne instytucye i urzędy mogą 
nie przyjmować podzielonych banknotów, je- 
si uważają to dla sicbie za niewygodne — i o- 
czywiście zmuszone do tego być nie mogą. 


„Przed ślubem”. W sobotę występuje teatr im. 
J. Słowackiego z interesującą premierą; będzie 
nią świetna komedya Kazimierza Zalewskiego 
pt. „Przed ślubem“. Klasyczna już obecnie sztu- 


| szawie, i jako utwór nieznanego autora, naów- 
czas ucznia Szkoły Głównej, zdobyła sobie od- 
razu olbrzymi sukces. Nowa oprawa sceniczna 
i kostyumy odtworzą gust epoki 1870—75 i to 
możliwie we wszystkich szczegółach. Przygoto- 
wania do sztuki trwają już od 4 tygodni. 

Koncert Edyty Voitglaender. W niedzielę dnia 
8 października wprowadza znowu dyrekcya 
koncertów krakowskich wybitną siłę artystycz- 
ną, nieznaną jeszcze w Krakowie. Jest nią mło- 
da skrzypaczka, Edyta Voitglaender. Na ten in- 
teresujący wieczór rozpoczyna sprzedaż biletów 
księgarnia Fr. Eberta w hotelu Saskim. 

Projekt znoszenia sądów w Galłcyi. Toczą się 
od pewnego czasu w łonie rządu centralnego ro- 
kowania i narady między poszczególnemi mini- 
sterstwami w sprawie ewentualnego zniesienia 
ze względów oszczędnościowych w Galicyi za- 
ehodniej pewnej liczby sądów powiatowych oraz 
sądów obwodowych w Wadowicach i Jaśle. Do 
kierowniczych władz sądowych w Krakowie na- 
deszło zapytanie w tej sprawie i, o ile słychać, 
do Wiednia odeszła odpowiedź, zwracająca się 
stanowczo przeciwko projektowi zwijania ja- 
kichkolwiek sądów w Galicyi zachodniej. 

Koniec czasn letniego. Na miejsce obowiązu- 
jacego od dnia 1 maja b. r. czasu letniego, zosta- 
nie w nocy z 30 września na 1 października z 
powrotem zaprowadzony czas Środkowo-euro- 
pejski. Zmiana odbędzie się w ten sposób, że o 
godz. 1 w nocy zegar z powrotem zostanie co- 
fnięty na godz. 12. 

Uregulowanie pociągów osobowych w nocy 
przejściowej nastąpi w ten sposób, iż pociągi 
wychodzące ze swych stacyi początkowych w 
godzinach przed 12 w nocy, dnia 30 września 
odjadą specyalnie na ten dzień oznaczonej go- 
dzinie aż przybędą do stacyi, na której zastanie 
ich zmiana; czas odjazdu tych pociągów ogło- 
szony będzie w okienku kasowem na dworcach. 
Inne pociągi odjadą w czasie normalnym, po 
przybyciu zaś na stacyę z góry oznaczoną, na 
których zastanie je zmiana czasu, czekać będą 
nadejścia pory odjazdu. 

Konferencya namłestników. W ministerstwie spraw 
wewnętrznych obradowała w poniedziałek — na 
zaproszenie kierownika ministerstwa bar. Handla — 
konferencya namiestników raonarchii wraz z fa- 
chowymi referentami, celem ułożenia wspólnych 
wytycznyeh w kwestyi aprowizacyjnej, 

Zastanawiano się między innemi i nad zapobie- 
gnięciem natłokowi przed sklepami. 

Ku temu zmierzałoby: zakaz zamykania skle- 
pów w godzinąch handlowych, zakaz hurtownikom 
sprzedaży odręcznej, aby spowodować decentrali- 
zacyę. 

Polecano też wprowadzenie kart kupna familij. 
nych, sprzedaży ważnych artykułów spożywczych 
przy pośrednictwie dziatwy szkolnej, zaprowadze- 
nia ruchomej sprzedaży przy pomocy wozów itp. 

Zastanowiano się i nad rejonowaniem, 
czyli utworzeniem stałych list odbiorców dla róża 
nych sklepów, choć projekt budził różne wątpli- 
wości. 


Oświadczenie lwowskiego „Diła”. Protest Ru- 
sinów galicyjskich do wszystkich narodów kul- 
turalnych świśńta przeciw planom rusyfikator- 
skim Rosyi dał, jak pisze „Diło“, lwowskiej ,„„Ga- 
zecie Wieczornej' powód do wyciągnięcia wnio- 
sku, iż protest ten jest wyrazem „zwrotu polity- 
ki ukraińskiej ji to w kierunku uznania polskiej 
racyi państwowej w stosunku do ziem ukraiń- 
skich“. 

W odpowiedzi na tego rodzaju posądzenia 
„Gazety Wieczornej“, „Diło“ lwowskie pospie- 
sza z wyjaśnieniem, iż „protest ten ani nie jest 
żadnym zwrotem, ani — tem mniej — zwrotem 
na korzyść „państwowości“ polskiej. 

„Utrzymanie naszego frontu przeciw nasze- 
mu wrogowi rosyjskiemu nie oznacza ani za- 
stanowienia, ani osłabienia naszych odwiecz- 
nych i dotychczasowych stosunków w odniesie- 
niu do naszego polskiego przyjaciela — co do 
tego niema najmniejszej wątpliwości ani w na- 
szym, ani w polskim obozie. Nam absolutnie 
wszystko jedno, kto wysuwa swe „racye* pań- 
stwowe na naszej ziemi — Moskwa, czy Polska“. 


Także Goethe... W gazetach niemieckich znaj- 
dujemy następującą parodyę znanego wiersza Goe- 
thego: Über allen Gipfeln ist Rub’“: 

In allen Trafiken 

Ist Ruh; 

Jn allen Budiken 

Spiirest du 

Kaum einen Rauch. 

Die Blatter raucht man vom Walde — 
Warte nur, balde 

Rauchst du sie auch. 
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sMichai“. 


Skąd Michał „bibułę“ sprowadzał i komu jej 
dostarczał? Sam nawiązał z emigracyg, która w 
Londynie wydawała „Przedświt, sam zdobył 
sobie mozolnen: staraniem „stosunki z orga- 
nizacyą w kraju, co było rzeczą. w owych czasach 
bardzo trudną, gdyż ruch robotniczy w zaborze 
rosyjskim rozbity był na kilka małych, słabych, 
a zwalczających się wzajem partyj. Z tych naj- 
silniejszą. stosunkowo był „Proletaryat“, do któ- 
rego Michał należał. Ten stan rzeczy znamiono- 
wał schyłek dawnej epoki polskiego ruchu so- 
cyalistycznego, dobiegającej już końca... 

Wkrótce też rozpoczął się nowy okres, a pun- 
ktem zwrotnym był odbyty w Paryżu w r. 1892 
zjazd, na którym w miejsce dawnych słabych, 
kłócących się z sobą organizacyj założono Pol- 
ską Partyę Socyalistyczną (PPS). Uczestnicy 
tego zjazdu, który się odbył pod przewodni- 
ctwem Bolesława Limanowskiego, byli to prze- 
ważnie wygnańcy polityczni, którzy od dłuższe- 
go lub krótszego czasu przebywali na emigra- 
cyi. Jedynym delegatem, który wprost z kraju 
przyjechał i bezpośrednio po zjeździe miał 'do 
kraju wrócić, był Aleksander Sulkiewiez. Brał 
on żywy udział w pracach zjazdu około zało- 
żenia PPS i uchwalenia jej programu, który 
dążenie do niepodległości Polski stawiał prole- 
taryatowi polskiemu jako pierwszy ceł jego 
działalności politycznej. 

Po tym zjeździe zawrzało nowe życie w kra- 
ju, gdzie tę uchwaloną w Paryżu partyę trzeba 
było dopiero budować. Zwłaszcza od roku 1898, 
od powrotu Józefa Piłsudskiego z Sybiru, robo- 
ta socyalistyczna w zaborze rosvistim rozwi- 
nela się w rozmiarach przedtem niebywałych. 
Odtąd wywiązała się też między Piłsudskim a 
Sulkiewiczem serdeczna. przyjaźń dozgonna. 
Piłsudski w książce swej „Walka rewolucyjna 
w zaborze rosyjskim“ (część I.: „Bibuła *), która 
wyszła w Krakowie w r. 1904 jako odbitka z 
„Naprzodu“, skreślił między innem' sylwetkę 
Michała i opowiedział szereg epizodów z jego 
działalności przemytniczej. 

„Miał on szczególny dar — pisał w tej książ- 
ce Piłsudski o Michale — zjednywania sobie 
ludzi i przywiązywania ich do siebie, a dzięki 
sprytowi wkrótce był na pograniczu jak u sie- 
bie w domu. Znał wszystkie tajniki graniczne, 
wszystkie stosunki łączące ludzi pomiędzy so- 
bą, i raz po raz w głuchym i mało zaludnionym 
zakątku potrafił sobie zdobyć pomocnika lub 
pomocnicę w niebezpiecznym procederze. Gdy 
sobie wybrał kogo do pomocy, oplątywał go po- 
woli siecią drobnych usług i grzeczności, zobo- 
wiązywał dobrocią serca, gdyż się do takich po- 
mocników zupełnie szczerze przywiązywał. — 
Wciągał do interesu powoli i stopniowo, nie 
odkrywając na razie wszystkich swych kart, 
tak, że gdy „ofiara“, jak takich ludzi żartobli- 
wie nazywał, spostrzegła się, że jest jednem z 
kółek w jakimś nieznanym jej mechanizmie 
transportowym, było już późno — była zbyt o- 
oplątana misterną siecią i najczęściej podda- 
wała się losowi". 

Był on tedy dla partyi nieocenionym. Przez 
piętnaście lat działał w kraju, nie wyjeżdżając 
za granicę, a zawsze na ogromnie niebezpiecz- 
nych posterunkach. Uchodził słusznie wśród 
polskich, zarówno jak i rosyjskich konspirato- 
rów za zjawisko niezwykłe, gdyż żadnemu in- 
nemu nie udało się tak długo przetrwać bez 
„wsypy', to znaczy bez dostania się w pułapkę 
żandarmską. Że umiał on tak zręcznie mylić 
czujność żandarmów i wymykać się im z rąk, 
choć nieustannie narażony był na niebezpie- 
czeństwo, z którem lak wytrwale igrał, to było 
tem dziwniejszem, ile że zewnętrzny jego wy- 
gląd był niezwykle charakterystyczny. Ten ni- 
ski, krępy, otyły człowiek, na krótkich, kabłą- 
kowatych nogach, zwracał uwagę swoją twarzą 
wschodniego typu, o bardzo ciemnej cerze i kru- 
czym zaroście. Przytem miał wzrok bardzo kró- 
tki, tak iż mimo swych okularów w złotej opra- 
wie, które stale nosił, mylił się w rozpoznawa- 
niu osób nawet na bardzo bliską odległość. Ja- 
ką mu to trudność sprawiało w życiu konspira- 
cyjnem, na ile niespodzianek i niebezpie- 
czeństw go narażało w jego działalności, łatwo 
sobie wyobrazić. A jednak czujność ogromna, 
nadzwyczajna pomysłowość i spryt niezwykły 
pomagały mu omijać niebezpieczeństwa i czy- 
niły zeń pierwszorzędnego konspiratora. Su- 
mienność, obowiązkowość, gorliwość posuwał 
niemal aż do przesady, nie bacząc na żadne nie- 
bezpieczeństwa, jeżeli szło o załatwienie jakiejś 
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sprawy partyjnej, o spełnienie jakiegoś przyję- 
tego na się okowiązku. Ale to igranie wprost 
z niebezpieczeństwem łączyło się u niego w ja- | 
kis szczególniejszy sposób z ostrożnością, tak, iż | 
nigdy ani sam siebie, ani nikogo z tych, z który- | 
mi miał jakiekolwiek Stosunki, nie „wsypał'. | 
Raz jednek został „wsypany'. Byłoto jedno 

| 
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jedyne jego aresztowanie, z tych opałów zdołał 
wyjść cało. Mianowicie pewien towarzysz, ma- 
jacy pseudonim „Fala“, przez nieostrożność czy 
przypadek wprowadził za sobą żandarmów do 
jego mieszkania w Warszawie. Sulkiewicz zo- 
stał osadzony w cytadeli. Przy przesłuchiwaniu 
go oficer żandarmski, prowadzący śledztwo — 
zdaje mi się, że Gnoiński — rzekł do niego: 

— Że pan się w takie rzęczy wdajesz, tego nie 
rozumiem! Przecież pan ani wyznaniem, ani 
pochodzeniem swojem nie jesteś związany z tym 
krajem... 

— Przodkowie moi — odparł Sulkiewicz — 
od czterystu ląt byli obywatelami tego kraju i 
za kraj ten walczyli, więc i ja mam prawo i o- 
bowiązek uważać się za syna i obywatela tego 
kraju. 

Śledztwo. nie dostarczyło żadnych dowodów 
przeciw Sulkiewiczowi, który w zeznaniach 
swoich umiał się nie zaplątać, trzymając się 
nader zręcznie taktyki udawania poczciwca nie- 
zbyt rozwiniętego umysłowo. Wielką też rolę o- 
degrało świadectwo, jakie o nim przesłał żan- 
darmeryi zarząd komory celnej, w której Sul- 
kiewicz poprzednio miał posadę. Dawny naczel- 
nik tej komory Witte już nie żył. Inni urzędnicy 
komory wiedzieli, że Sulkiewicz coś przemycał, 
nie wiedzieli jednak co. Ponieważ Sułkiewicz 
był wobec nich bardzo ostrożnym i udawał przed 
uimi człowieka miernej inteligencyi, przeto zgo- 
ła nie podejrzewali go © „politykę“. Posądzali 
go o zwykłą kontrabandę za łapówki, a że się z 
nimi pie dzielił owemi domniemanemi łapów- 
kami, przeto, gdy został aresztowany, wypisali 
o nim we wspomnianem świadectwie: „głupko- 
waty i łapownik*. To było oczywiście dla żan- 
darmów jaknajlepszą rekomendacyą. I istotnie, 
nie mogąc od niego nic wydobyć, po kilku mie- 
siącach bezowocnego „śledztwa, żandarmi wy- 
puścili go na wolność, przyczem prowadzący 
śledztwo oficer (nie mogę sobie przypomnieć: 
Uthoff czy Gnoiński, czy któryś inny z bardziej 
znanych żandarmów) rzekł doń na pożegnanie: 

— Albo pan jesteś naprawdę półgłówek, albo 
też tak wyrafinowany, jakiegośmy tu jeszcze 
nie mieli. Ale jeżeli nam się pan jeszcze raz w 
ręce dostaniesz, to już pana tak nie wypuścimy. 

Na szczęście drugi raz Sulkiewicz nie wpadł 
już nigdy w ręce żandarmów rosyjskich. 

Po wyjściu z więzienia rozpoczął „towarzysz 
Michał" nowy okres swej działalności partyj- 
nej. Pogada w komorze celnej należała do prze- 
szłości bezpowrotnej. Ale pomysłowość Michała 
wynałazła nowe sposoby urządzenia „dróg“ 
przez granicę. Przytem był on przez długi czas 
duszą „techniki partyjnej”, która obejmowała 
oprócz przywozu bibuły zagranicznej także taj- 
ną drukarnię „Robotnika“ i rozwóz bibuły po 
kraju. 

Równocześnie przez szereg lat był też Michał 
członkiem CKR, to znaczy Centralnego Komite- 
tu Robotniczego PPS, oraz skarbnikiem partyj- 
nym. W tym charąkterze musiał on nieustan- 
nie objeżdżać organizacye partyjne w całym 
kraju, jakoteż odległe kolonie polskie na kre- 
sach i w głębi Rosyi. « Zwłaszcza od owych da- 
lekich kolonij polskich i od różnych zamożnych 
„Sympatyków“, rozrzuconych częstokroć po naj- 
odległejszych miejscowościach cesarstwa rosyj- 
skiego, umiał Michał wydobywać znaczne pie- 
niądze na PPS. Był więc nieustannie w rozja- 
zdach, jeżdżąc oczywiście za najróżniejszymi 
paszportami i przystosowywując się niezwykle 
zręcznie do paszportu, do mimiwolnych towa- 
rzyszów podróży, do warunków miejscowości, 
do której właśnie musiał wstąpić. Spędzając 
więcej czasu w wagonach kolejowych, niż w 
mieszkanich, przyzwyczaił się z czasem tak da- 
lece do wagonu, że wprost nie umiał spać gdzie- 
indziej, jak tylko w wagonie; w łóżku usnąć nie 
mógł, nie czując kołysania wagonu i nie sły- 
sząc jednostajnego łoskotu kół uderzających o 


spojenia szyn... 
Emil Haecker, 


Prototyp Rasputina, 


P. Rozanow, jak” czytamy W „Kuryerze No- 
wym“, z powodu ukazania się 7 tomu „Materya- 
łów do badania ruchów religijno-społecznych | 
w Resyi' p. Boncz-Brujewicza, pisze o kierowni- | 
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ku sekty „czemreków“ «Aleksym Grzegorzewi- 
czu Szczetininie: 

Był to prawdziwy Sardanapal z Petrogrodz- 
kiej strony, starzec, czy malpa, czy dyabeł. Miał 
on w swem rozporządzeniu parę zabójczych za- 
pytań, któremi zbijał z tropu przychodzących 
po radę . 

-—- Przyszłaś do mnie po złoto, tj. złotą, zbaw- 
czę naukę? x 

— Przyszłam, odpowiada mieszczka. 

— Złota trzeba szukać w brudzie, mówi ten 
Salamon. 

A. ona prostym rozuniem już dojdzie do tego, 
że i „zboże nie obrodzi bez nawozu”. 

Co na to powiedzieć? Póki ona rozmyśla, on 
każe podać szklankę wódki jej i sobie. Bez wód- 
ki nie zgadzał się wogóle na „wtajemniczenie“. 
Ta opiera się; nie chce; wreszczie wypija z my- 
ślą: — „nie ja pierwsza“. „Kładź się... Teraz ty 
nie swego męża żona, a moja”... 

Taka oto była władza, taka hypnoza tego 
człowieka z bródką w klin podciętą, że najucz- 
ciwsze kobiety, czyste dziewczęta ulegały temu 
mężowi. Pieniężnie obrabowywał on je, ten ich 
„bóg i prorok“. I wszystko brutalnie i bez ogró- 
dek. 

„Przynieś mi pieniędzy, sprzedaj dom, a mnie 
przynieś pieniądze“, a obok tego cytaty z Ewan- 
gelii św., z ksiąg proroków. Czemże on je cza- 
rował? Rozsądek, przebiegłość i zuchwalstwo. 
Tem, że sam w siebie wierzył. 

„Kuryer Nowy' czyni do tego następującą la- 
koniezną uwagę: Za naszych czasów w nieco 
innej formie epopeja Szczetinina powtarza 
się w Petrogradzie całkowicie. 


Z petersburskiego listu. 

W „Arbeiter Ztgę* znajdujemy następujący list 
z Petersburga: 

Kochany przyjacielu! 

Żyję obecnie jak prawdziwy proletaryusz. Jeż- 
dżę tylko trzecią klasą a do teatru chodzę tylko 
na galeryę. Eleganckich restauracyj nie odwie- 
dzam. Pan się dziwi? Lub też może pan przy- 
puszcza, iż straciłem swój majątek i jestem zruj- 
nowany. Nie, niech się pan nie niepokoi. Ma- 
jątek mój jest nienaruszony. Przeciwnie. W o- 
statnim czasie wzrósł on nawet. I nawet zna- 
cznie wzrósł. Mój kapitał powiększa się. Mam 
już teraz tyle, iż jestem w kłopocie, co z tem 
począć. A jednak mimo tego wszystkiego, żyję 
jak typowy proletaryusz. I nie mogę inaczej 
postępować, albowiem dla przyzwoitego czło- 
wieka życie stało się obecnie niemożliwe. 

Z mojego miejsca w teatrze w pierwszych 
rzędach musiałem zrezygnować z bardzo pro- 
stych powodów. Przyzwojty człowiek nie może 
tam siedzieć. 

Jest się tam bowiem w towarzystwie najroz- 
maitszych drabów. Często musi się siedzieć 
między lokajem a hochstaplerem. 

Gdy przedstawienie się zaczyna, można sły- 
szeć następujące rozmowy : 

— Wysprzedane ? 

— Wysprzedane. 20.000 odwiozłem do domu. 

— Dałeś ? 

— Naturainie, kto dobrze smaruje, tea prędko 
jedzie. — I „naganiacz* był przy tem? 

— Pewnie! Bez „naganiaczy* nie można. 

(„Naganiaczem* nazywano w Rosył za cza- 
sów byłego ministra komunikacyi Ruchłowa u- 
rzędnika iub kogokolwiek inaego, który wagony 
kolejowe wstrzymane wskutek przeszkód w ko- 
munikacyi puszczał w ruch za przyzwoitem wy- 
nagrodzeniem). 

Zacząłem siadać w parterze. Jeszcze gorzej I 
Ciągle styszy się: 

— Z chininą kiepsko. Ceny wysoko wyśru- 
bowane. I z alkoholem również. Lecz na cukrze 
zarobiłem. | 

Opuściłem parter i przeniosłem się na bal- 
kon. Lecz wpadłem z deszczu pod rynnę, Oso- 
by chodzące na balkon, spekulowały mydłem, 
zapałkami i, Bóg raczy wiedzieć, czem jeszcze. 

W końcu byłem zmuszony przenieść się na 
gaieryę. Tam tylko jeszcze interesowano się 
tem, co się dzieje na scenie. 

Lecz i tam zacząłem słyszeć następujące roz- 
mowy: 

— Ma pan wspaniałe trzewiki. Ile kosztują ? 

— Trzydzieści ! 

— Oho! Skąd pan wziął tyle pieniędzy. 

— Zarobiłem znowu cośkolwiek. Przypad- 
kiem dowiedziałem się o pewnym transporcie, 
Udało mi się znaleźć odbiorcę i zarobiłem 200. 


Komunikat niemiecki. 


Berlin, 28 września. 

Urzędowo donoszą 27 września: 

Zachsdni ieren wojenny: Grupa wojsk nastę- 
pey tronu księcia Ruprechta bawarskiego: Dal- 
szy ciąg ditwy na północ od Sommy doprowa- 
dził wczoraj znowu do nader silnych walk ar- 
tyleryi i zaciętych walk piechoty. Utrącono 


szczyt wystającego trójkąta Thiepvalu. Z obu 
stron Courcelette zyskał nieprzyjaciel, po kil- 


ku pełnych strat uderzeniach, wreszcie na te- 
renie. Dalej na wschód został odparty. 

Sukcesu z dnia 25 b. m., pomijając obsadzenie 
wsi Goudecourt, nie zdołał nieprzyjaciel wyka- 
rzystać. Jego gwałtowne ataki z Lesboeufs i z 
frontu od Morval aż na południe od Bouchave- 

nes odrzucono krwawo, częściowo w starciu 
wręcz. 

Na południe od Sommy spełzły na niczem 
francuskie ataki granatami ręcznymi koło Ver- 
mandóviliers i Chaulnes. 

W walce powietrznej wczoraj i przedwczoraj 


zestrzelono nad Sommą sześć nieprzyjaciel- 
skich samolotów, a dalszy samolot wczoraj w 
Szampanii. 


Wschodni tereu wojenny: Front wojsk gene- 
rala polnego marszaika księcia Leopolda ba- 
warskiego: Położenie niezmienione. 

Front wojsk generała kawaleryi arcyksięcia 
Karola: Na północ od Karpat nie było żadych 
ważniejszych wydarzeń. 

Nowe walyi w odcinku Ludowej zakończyły 
się znowu pełnem w straty niepowodzeniem dla 
Rosyan. 

Siedmiogrodzk teren wojenny: Nasz atak 
koło Hermannstadtu poczynił dobre postępy. 

Południowo-wschodni teren wojenny: p: 
wojsk generała polnego marszałka Mackeńse- 
na: Nowy atak okrętu powietrznego i samolo- 
tów na Bukareszt. 

Front macedoński: Dnia 25 b. m. osiągnięto 
na wschód od jeziora Prespa dalsze sukcesy. Na 
wschód od Floriny odrzucono nieprzyjacielskie 
ataki. 

Wczoraj uderzyły bułgarskie wojska koło 
eni na dak do ataku 


SAMOUCZEK 
POLSKO-NIEMIESKI 


najłatwiejszy i najtańszy, 


do bardzo prędkiego nauczenia się niemieckiego języka, 

czytania, pisania i rozmowy bez pomocy nauczyciela, 

z objaśnieniem wymowy i z kluczem na końcu. Dzieło 

wydane przez pedagoga Plato Reussnera, nowe wydanie 
powiększone. 


Kurs I-szy za nadesłaniem kwoty z góry K 3:90, 
za pobraniem pocztowśm K 4'20, 


Kurs H-gi za nadesłaniem kwoty z góry K 5:90, 
za pobraniem pocztowem K 6' 20. 


Księgarnia wysyłkowa 
J. Buchsbauma w Przywozie, 


obok Morawskiej Ostrawy. 
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Wszystkim Szanownym Paniom 
KRAWCZYNIOM 


do łaskawej wiadomości, że niżej podane 
filie pralni „TĘCZY” w Krakowie 
przyjmują do 


PLISOWARIA i GUFROWANIA 


wszelkie roboty w zakres ten wchodzące. ` 


BIURA PRZYJĘCIA: 
Ul. Sebastyana 10, Ul. Grodzka 51, 
„ Floryańska 29, „ Długa 1, 
Karmellcka 1, „ Zwierzyniecka 17. 
Podgórze, Lwowska 16. 


Poszukuje się 
zaraz do kupna kilku domów, folwarków, kilku 
morgów gruntu z budynkami lub bez, 


i Na hipoteke 
w Krakowie zaraz do ulokowania 50.000-K, 
30.000 K, 20.000 K, 12.000 K, 5.000 K. 


Wiadomość w Códranieh Biurze informacyjnem, 
Kraków, Karmelicka 15, parter. 


mam a e a napy 


mam maa m a 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor diipowiedzialny : Maryan Pyrzowski. 


„NAPRZOD* 


nieprzyjaciela, odrzuciły go i ścigały, przyczem 
zdobyły dwa działa oraz kilka karabinów ma- 
szynowych i minierek. 

LEEN A t kwatermistrz: Ludendorff. 


Z miasta i z kraju. 


Sprawa zaopatrzenia Krakowa w więgiel do dziś 
dnia nie została jeszcze pomyślnie rozwiązana. 
Jak przypominają sobie czytelnicy, ostatnia kon- 
ferencya aprowizacyjna miejska silnie podkreśliła 
braki w zaopatrzeniu węglowem. Bardzo optymi- 
stycznie brzmiące komunikaty, rozsyłane przez 
ceftralę handlową, nic w tym fakcie oczywiście 
zmienić nie mogą. 

Jak dowiadujemy się ze źródeł magistrackich, 
brak węgla nieyustał. Naturalnie mówimy nie o 
braku węgla w danym momencie, lecz o braku 
w zaopatrzeniu na zimę. Wprawdzie poczyniono 
w mieście tu i ówdzie zapasy (prywatne), lecz nie 
jest bynajmniej zasługa centrali, leez prywatnej 
inicyatywy, która nb. musi zwracać się do źródeł 
węgla pruskiego. 

Należy zwrócić uwagę ceatrali, aby jaknajbar- 
dziej uwzględniała w swej działalności Kraków i 
jaknajusilniej opierała się pokusom wywozu kra- 
jowego węgla za granicę. 

Z drugiej strony zwracamy uwagę magistratu, 
by postarał się o dostateczną ilość furmanek 
dla rozwozu węgła, aby uboższe warstwy ludno- 
ści, zwłaszcza na przedmieściach nie były upośle- 
dzone przy kupowaniu węgla. 

Wkrótce do tej sprawy wrócimy. 

Miejskie kuchnie ohywatłskie. Według prze- 
prowadzonego obiiczenia, zgłosiło się dotąd w 
celu korzystania z miejskich kuchni obywatel- 
skich około 3500 rodzin, t: j. blisko 10.000 osób, 
które zdeklarowały się bądź to na miejscu, bądź 
przez branie do domów korzystać z obiadów i 
kolacyj miejskich kuchni obywatelskich. "Są to 
przewążnie rodziny urzędników, osób z inteli- 
gencyi i wolnych zawodów. 

Dowóz artykułów żywności do Krakowa. Ma- 
gistrat miasta Krakowa komunikuje: Staro- 
stwo w Bochni reskryptem z dnia 12 b. m. wsku- 
tek zażalenia starostwa w Krakowie, że zarząd 


SKA Z OGR. ODPOW. 
AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA 

BIUROWE 


CENTRALA DLA GALI- | 
CYL, BUKOWINY I KRO- 
LESTWA POLSKIEGO 


KRAKÓW 


* UL. FLORYŁŃSKA 28, 
Tel. 1416. 


| 


<e 


W Kdministracyf „Naprzedu* 


za pobraniem lub nadesłaniem z góry należytości: 


1. Księwa.Rrzygód-, -.- S ae 4u 102/80 
2. Nowele. . . parka 
3. Kwitnące Ciernie (Tom poezyj) K r— 
„4. Przygody psa w Klondyke „o AC3Ą 
5. Kalendarz duży robotniczy (ce- 
na-zniżona)i -e= 3 1. usiów € wg 60 


Administracya „„Naprzodu* 
Kraków, ul. Dunajewskiego 5. 


Administracya „Naprzodu“ 


s gęś 


chłepców i dziewcząt 


w godzinach od 6—8 wieczorem 
do rozncszenia dzienników. 


Zgłoszenia przyjmuje się w Administracyt „Na- | również zdolny bednarz. 


przodu”, ulica Dunajewskiego L. 5. 


| PY 2. p MKA 


- 


| energicznego, rutynowanego, 


Nastepujace broszury do nabycia f 


Drukarnia Ludowa, Kraków, Pie wSdido 5 (Telefon a | 


| stacyi kolejowej w Kłaju nie pozwala kobietom 
wiejskim na wywóz żywności do Krakowa, za- 
wiadomiło, iż z wyjątkiem zboża, roślin strą- 
czkowych i wyrohów młynarskich, następnie cu- 
kru, kawy, a obecnie i tłuszczów, inne artykuły 
codziennego spożycia w obrękie Galicyi nie po- 
dlegają żadnym ograniczeniom w obrocie. 

Zaopatrzenie się mieszkańców w jaja na zimę. 
Riuro aprowizacyjne sprowadziło znaczną ilość jaj 

| do Krakowa. Jaja te sprzedawane będą po cenie 
18 h za sztukę w 13 sklepach miejskich, a nadto 
w dni targowe w kramach miejskich na placach 
targowych. 

lnformacyi co do sposobu konserwacyi jaj u- 
dziela na żądanie biuro aprowizacyjne miejskie 
oraz sklepy miejskie. 

Książki naukowe. Biblioteka publiczna Uniwer- 
sytelu ludowego im. Mickiewicza (Dunajewskiego 
7) z poczatkiem roku szkolnego przypomina swój 
bogaty księgozbiór naukowy. Systematyczne kataj 
logi kartkowe ułatwiają czytelnikom oryentowanie 
się w literaturze przedmiotów. Abonament miesię- 
czny książek naukowych wynosi tylko 30 h za 
dzieło (i 2 h przy zmianie tomu). Biblioteka otwarta 
od 12 do 1 w południe i od 6 do 8 wieczór. Dla 
abonentćw prowincyonalnych odrębne warunki, 
*Ogn'ska* nauczycielstwa ludowego i t. p. zrze- 
szenia otrzymują zniżki przy zbiorowych abona- 


Scheidemann o Polsce. Jak dowiadujemy się ze 
szczegółowego sprawozdania z referatu tow. 
Scheidemanna (wygłoszonego na konferencyi) w 
„WVorwartsie”, mowca, występując przeciwko 
wszelkim aneksyonistycznym planom, zaznaczył 
jednakże dobitnie, że nie wszystkie graniczne ka- 
mienie powinny zostać na starych miejscach. 
Czy mamy np. obstawać przy tem, że Polska za 
każdą cenę musi pozostać rosyjską, nawet jeśli 
ma zaistnieć możliwość, że może stać się wolną 
i niepodległą (se/bstandig). Toby nam nie odpo- 
wiadało jako socyalistom. (Wołania: bardzo słu- 
sznie !). 

Tow. Karol Krunert, długoletni przewodnięzący 
krajowego stowarzyszenia drukarzy w C»echach, 
dzieł z IB. drukarstwa, zmatł 


autor wielu 


Dra LUSTRA 


specyalisty kosmetyki 
lekarskiej 


JANNÓCA 


odkaża skórę, odtłuszcza 
i wzmacnia włosy, oraz 
czyni je puszystymi. 
Na włosy błond lub na 
—_______ | eiemne. — Paczka 60 hal. 
Do nabycia w firmie 


Urzędnika REIMiSka 


Kraków, wę 37. 


antyki, złoto, przedmioty 
ze srebra, klejnoty od 
osób prywatnych, 
Zgłoszenia od 27-30 b. m. 
między godz. 10-12 przyj- 
muje Müller, przy Rongier 
Rynek 8, III. 


E a 
Poszukuje się do większego 
majątku zaraz 


Kowala majstra 


wolnego od wojska, na or- 
dynaryę, 


Podmłynarza 


do dużego młyna walcowego 
z 'plansichtrami. 


Zgłoszenia pisemne z odpi- 
sami świadectw: Uznańska, . 
Czudec., 


WWWWWWYWWW 
Do wynajęcia 


Pokój umeblowany 
tylko dla pań. 


Wiadomość w Biurze ogło- 
szeń Feliksa Stattera Kraków, 
uliea Gołębia L. 2. 


(mi ojc l T T inn. 


poszukuje lekcyi, specyalista 
z łaciny i graki. Łaskawe zgło- 
szenia pod „Uczeń“ przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu“, 
Kraków, ul. Gołębia 12% 


Ruiynowany buthalter 


i kergzpondant polsko-niemiecki 

poszukuje wieczornego zajęcia. 

Łaskawe zgłoszenia pod Z. 

przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe- 

liksa Stattera, Kraków, Go- 
_ łębia 2 


obeznanego też w sprawach 
podatkowych (fasyj) i najmu, 
poszukuje się. — Zgłoszenia 
sobiste: Karmelicka 15, I p. 
od 4—5Vz pobołudniu. 


Poszukuje się 


UALĘDNIM 


podróżującego, tyko pra- 
wdziwie zdolnego. 
Dochód od 1000 koran 
miesiącznie. 
Zgłoszenia dla „Jy“ przyj-! 
muje Biuro ogłoszeń Słattera, 
Kraków, a Gołębia 2 


Taomeuo krawca damskiego! 


i panienki do spódnice i do 

pomocy przy żakietach, tylko 

na dłuższy pobyt, poszukuje 

pracownia KOWALSKIEGO 
w Zakopanem. 


Kurię 


kadzie duże, szerokie, niskie; 
40 do 50 hekto pojeinności. 
Zgłoszenia pisemne: Diissel- 
dorfska fabryka, Kraków, 
Zwierzyniec. == Poszukiwany 


Zajecig stałe. 


panau 


